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Warszawa, Czwartek 20 Lutego 1919 roku. 
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Wydanie popołudniowe. 


Bacznoeśćj! 


cie tylko na liste Nr. 2. 
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P. P. S. nie napisze listu otwartego do 
p. dr. -Gotliba. Choóby nas za to „Dos judisze 
Folk* nazwał — znowu antysemitami (anty- 
semitą jest bowiem każdy, który śmie kryty- 
kować zachowanie się w sejmie redaktora te- 
go dziennika) zadowolimy się krótką odpra- 
wą. 

Pan Gotlib robi wrażenie, jakby dopiero 
niedawno — spadł z nieba na ziemię i ujrzał, 
jak P. P. S. poraz pierwszy przestała być par- 
tja rządzącą, pobiią, pozostałą w mniejszości 
i t.d My zaś wiemy, iż dwadzieścia siedm 
łat byliśmy w mniejszości, musieliśmy się uw 
krywać, przechodziliśmy pogromy naszej par- 
tji, pozlamy w organizacji, przegraliśmy rewo- 
lucję 1905 r., wobec czego upadek Witosa w 
walce o laskę marszałkowską jest drobnym e- 
pizodem, tembandziej, iż głosowaliśmy na nie- 
go, nie dlatego, żeby był to nasz kandydat, ale 
uważaliśmy go za znacznie mwiiejsze zło, niż 
endeka Trąmpczyńskiego. 

Nie wiemy, kto upoważnił pana Gotliba 
do przemawiania w imieniu Żydów. Spole- 
czeństwo żydowskie, zarówno jak i polskie 
jest podzielone na klasy wrogo się zwalczają- 
ce. Jeżeli więc sjomiści naśladując najnow- 
Szych swych przyjąciół — endeków, biorą 930% 
ae monopol na żydostwo, to im odpowiemy, 
iż nawet wybory do sejmu nie dały im więk- 
szości wśród własnego społeczeństwa. 

Dr. Gotlib twierdzi, że  sjoniści (mówi 
właśnie 0 Żydach, ale wolno mu mówić tylko 
o sjouistąch) z taką nadzwyczajną radością 
przyjęli rząd Moraczewskiego, tyle się po nim 
spodziewali | tak się srogo zawiedli. 

: Nie Eni jest jednak opowiadać o wiel- 
kiej radości, jaka rozsadza serca, ale trzeba 
było tę pz zadokumentować faktami, dać 
2. ię kt Pa COO RA 
: e Zł, posiąść siłę, któ- 
taby mu pozwoliła opanować wzburzone fale 
reakcji i antysemityzmu. 

Fakt pozostanie 1..ktem, tam gdzie rząd 
ludowy posiaduł faktycznie wladzę, tam gdzie 
rządzili ludzie serdecznie oddani idei rządu 
robotniczo - włościańskiego, tam do pogromów 
nie doszło. Przykładem Radom, gdzie ende- 
cja puściła pogłoskę o znieważeniu przez Ży- 
dów obrazu Malki Boskiej i dla celów pogro- 
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mowych ściągnęła do miasta gromadę ciem- 
nego chłopstwa. Tylko dzięki energicznym 
zarządzenioim naszych towarzyszy Rżewskiego 
i Grzecznarowskiego i postawie wówczas jesz- 
cze nie państwowej, a pepesowskiej milicji lu- 
dowej nie spadł włosek z głowy ludności ży- 
dowskiej. 

glakiegoż to poparcia powinni byli udzie- 
lié sjoniści rządowi ludowemu, aby mógł oa 
silnie dzierżyć władzę? Nie potrzeba tu było 
żadnej ofiary ani z krwi, ani z pieniędzy. Wy- 
starczało lokować pieniądze w pożyczce pań- 
siwowej, Był to doskonaly inieres, bo przy- 
nosił pięć, wtedy gdy banki wypłacają zaled- 
wie dwa procent. Przyszłoby to sjonistom 
bardzo łatwo, bo jak sam pan Gotlib twierdzi 
— naród żydowski składa się przeważnie z 
mieszczaństwa. Zaś tylko z mieszczaństwa 
składają się sjoniści, bo robotnik żydowski 
stroni od nich i ma swoje polityczne onganiza- 
cje, z których Bund walczy z Sjoniamem na 
noże, 5 
A jednak paskarze sjonistyczni na równi 
2 paskarzami endeckimi zbojkotowali pożycz- 
kę, podali sobie ręce, aby uniemożliwić rzą- 
dy tow. Moraczewskiego. 
Klasowy egoizm „patrjotów* żydowskich, 
obawa, że pieniądze dane rządowi „bolszewie- 
kiemu“ mogą przepaść, okazał się silniejszy od 
narodowego instynktu samozachowawczego. 
Jedno niech wie dr. Gotlib. Śmiesznem 
jest, gdy zając próbuje odgrywać lwa i stra- 
szy. I to kogo jeszcze. Nie baliśmy się najaz- 
du carskiego, a raczej earscy satrapi drżeli na 
wspomnienie o naszych trzech literach, nie ba- 
liśmy się okupantów pruskich, a pan Gotlib 
każe nam się bać sjonisłów, którzy wzorem 
polskich endeków wycierają przedpokoje mi- 
nisterjalne we wszystkich stolicach zagranicz- 
nych, a w Polsce za ochłapy, które nic real- 
nego Żydom nie przynoszą, a mogą tylko zæ 
dowolić osobiste ambicje któregoś z posłów, 
służą ich katom i pogromcom endekcm. 
Jakie to przynosi korzyści dla narodu ży- 
dowskiego trafnie scharakteryzował nie pe- 
pesowiec, Nie bundowiec, ale mieszczania, 
człowiek, któremu nawet sjoniści chyba miana 
dobrego Żyda nie odmówią — dr. Bychowski 
w „Dzienniku Porannym“, 
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Magistrat chce dalej trać Warszaw E 


Wczoraj została Warszawa oblepiona 
wspaniałemi plakatami, drugim wydaniem 
| słynnej z przed kilku tygodni „dziesiątki“, Ta 
| sama gwiazda beileemska, czy sjouistycznaa, 
| opromienia swym światłem efektowne hasła i 
| drobnym druczkiem podane nazwiska dziś już 
| mie wspanialych polityków i mistrzów, ale 
znakomitych „działaczy“ gospodarczych. 
Przed kilku tygodniami na każdym domu 
widniał napis — Dmowski, Paderewski, źró- 
dło wszystkiego, o czem tylko zamarzy oby- 
waiel państwa. polskiego, muszą być wybrani 
Dziś inaczej. Wprawdzie plakaty nie gło- 
szą, że Drzewiecki Piotr, dotychczasowy pre- 
zydent miasta, Zawadzki Józef, dotychczasowy 
| bunmistrz miasta, liski i Hirszel — znakomici 
| działacze aprowizacyjni z Wydziału Zaopatry- 
| wania, dzięki którym w ciągu dlugich lat 
| wojny Warszawa przymierała głodem, trula 
| się chlebem karikowym — muszą być wybra- 
| ni, Nie, tego plakaty nie głoszą. Natomiast glo- 
| szą coś iimego, stokroć gorszego — bezczelne 
| kłamstwa, naigrywające się z nędzy i nieza- 
| dowoldenia olbrzymiej większości mieszkańców 
| naszego miasta. Polityka gospodarcza magi- 
| stnabu wewszawskiego, prowadzona w ciągu 
czterech lat przez mężów wystawionych na 
| piemwszych miejscach listy nr. 15, sprawiła, 
| że wzamian za glód, za kradzieże notowane 
| oficjalnie przez wyroki sądowe, za nieudolne 
| pomysły, za mamowanie grosza publicznego— 
Warszawa jest dziś najbardziej obdiużonym 
| miastem w Polsce, a prawdopodobnie i na 
kuli ziemskiej. 
| Wiedzą o tem w Warszawie wszyscy. Każ- 
de dziecko, które karmione było osławionym 
| chlebem magistrackim, wie że sklep dawniej 
obywatelski, dziś magistracki, jest jakimś fa- 
| talnym nieszczęściem, które wbrew woli ol- 
| brzymiej większości mieszkańców miasta wciąż 
jeszcze zagraża naszej stolicy. 
Za dawnych dobrych dla magistratu war- 
szawsi:iego czasów, kiedy na ziemiach polskich 
wszechwładnie panoszyli się okupanci, — ma- 
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personelu środków 


waje i autobusy (omnibusy-samochody), 
i na kolejki 
tain i Nord S Przyczyną wybuchu tego 
strajku, który zaczął się 24-go stycznia, były 
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PROLETARJ USZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE. SIĘ! 


Numer naszej listy kandyda- ; 


Ruch robotniczy 


(and). W jednym z ostatnich numerow 
„l Humanité“ czytamy o imponującym strajku 
komunikacji miejskiej w 
Paryżu. Strajk rozciągnął się nietylko na tram- 
lecz 
dziemne miejskie: Metropoh- 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
interesantów od 1 do 2 popoi 


(4 


Za zwrot rękopisów redakcją 
nie odpowiada. ; 


Telefon i20-13. 


Numer pojedyńczy 20 fen. : 
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gistrat wszystkie swe zarządzenia, wszystkie 
złodziejstwa — iłomaczył polityką okupantów. 

Od szeregu miesięcy okupantów jednak 
niema. Czy się jednąk coś zmieniło? Nie 
Magistrat kilka dni temu, a więc przed wybo- 
rami, ogłosił, że chleb będzie lepszy, że bę- 
dzie wypiekany częściowo z mąki pszennej. I 
nawet ten wybonczy chleb okazał się kłam- 
sitwem. 

Codziennie zjawia się w naszej redakcji 
szereg osób, które przynoszą bochenki jakiejś 
czarnej masy w języku magistrackim nazwa: 
nej chlebem. Tłomaczą nam, że interpelowali 
wydział zaopatrywania. Jednak interpelacja 
przyjmowane były do wiadomości, a chleb się 
nie zmieniał. Interpelowano również poszcze- 
gólne piekarnie. Właściciele piekarni dawali 
próbki „mąki“, przeznaczonej przez wydział 
zaopatrywania i prosili, aby stwierdzić pzy 
pomocy analizy, czy chleb może być lepszy z 
mąki magistrackiej. + z 

I w owych właśnie okolicznościach Naro- 
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dowa Demokracja, wraz ze swemi folwarkami  * 
i folwarczkami ma czelność zachwalać za poe 
mocą patriotycznych faryzeuszowskich frazės Ñ 
sów magistracką listę. AE 

Na politycznych kłamstwach, wystawia: 
nych przez N. D. na sztandarach podczas akcji 
wyborczej do Sejmu masy mogly sięnie poznać, 
Na kłamstwach jednak w rodzaju, że pp. Drzę- 
wieccy, Zawadzcy, Hirszle i llscy są jedynia 
doświadczeni w sprawach gospodarki miej+ . 


skiej, i że „stojąc na gruncie narodowym dąr 
żyć będą do uzdrowotnienia gospodarki miej. 2 
skiej”, . („Gazeta Warszawska“ z dn. 19 lute= 
go 1919 r.), — każdy się pozna, choćby tylko 
tydzień jeden był zmuszony korzystać z usług 
magistratu. ZZO: 
Agitacja za listą nr. 15 jest Inos 

obliczoną tylko na najgłupszych. Ciekawe, czy 
magistrat warszawski znajdzie również jak p. 
Paderewski wydatne poparcie na ambonachi 
w konfezjonałach, (m). 
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ciężkie warunki ekonomiczne, szczególniej — 
pracowników tramwajów i autobusów. że 
Skoro o 8 i pół rano sekretarz związku 
środków komunikacji oznajmił zgromadzone- 
mu na „Giełdzie pracy* personelowi kolejek 
podziemnych, iż urzędnicy i robotnicy, eksp- 
ploatowani przez kompanje tramwajowe 1 au- 
tobusowe, postanowili zastrajkować, wówczas 
bez wahania zdecydowano strajk popr z" 
„L'Humanitó* uważa za konieczne, aby 
rząd zasekwestrował cały tabor, będący wła: © 


9:07 
snością kompanji (w Paryżu tramwaje należą 
do kilku kompanij) i, objąwszy eksploatację 
środków komunikacji, uwzględni słuszne żą- 
= dania robotników. Podobno zresżtą i rząd już 
rozpatrywał możliwość takiego rozwiążania 
_ catargu; donosi o tem „I'Intrausigeani". 
|. 24-go stycznia dyrektorzy kompanji byli 
przyjęci w ministerjum robót publicznych. Pod- 
' sekretarz stanu robót publicznych, Cels, nama- 
wiał ich, aby porozumieli się z personelem i 
starali się doprowadzić do zgody. Tymczasem, 
jak dotychczas — pisze „„J Humanitć'—syndy- 
katy pracowników tramwajów i autobusów 
nie otrzymały wezwania od kompanii. 
rad _ Na zebraniu ponownem na Giełdzie pracy 
= i w Związku syndykatów sekretarz syndykątu 
= Metnopolitain'a, Raoul, zdał sprawę z konferen- 
|. cji, jaką Odbył z dyrektorem kompanii, Ber- 
= thelot'em. Porozumienie odnośne co do dzia- 
-= łania wstecz emerytur wydaje się możliwe do 
= osiągnięcia, natomiast kompanja nie*chce się 
py: _" zgodzić na podwyżkę płacy o 2 fr., lecz przysta- 
= je tylko na 1 fr., oraz co do wprowadzenia o- 
= śmiogodzinnego dnia roboczego czeka na po- 
-~ stanowienia traktatu pokojowego, tyczące się 
prawodawstwa robotniczego. 
-= Jak widzimy, ustępstwa te są dość mizer- 
ne, dlatego też zgromadzeni nie uznali ich za 
wystarczające i pomimo niedogodności, jakie 
= pociąga za sobą brak środków komunikacji 
w tak ludnem i wielkiem środowisku, jak Pa- 
za " ryż, strajk nie ograniczył się na jednym dniu, 
-~ leez miał trwać dalej. 
= Fizjonomja Paryża zmieniła się bardzo 
5 | ge strajku. Tłumy robotników, które co- 
BD ień w rannych godzinach zapełniają wago- 
y= ny Mótropolitain'a i Nord Sud'a, zmuszone by- 
/_ ły uciec się do komunikacji kolejowej pod- 
E = miejskiej, aby móc podażyć do pracy. Ulice za- 
= moiły się od tłumów. W południe i wieczorem 
$ _ przy wyjściu z fabryk, magazynów i pracowni, 
" ogromne zastępy pracujących obu płci znowu 
_ zmuszone były odbywać drogę do domu czę- 
= ściowo pieszo, częściowo koleją. Naogół pu- 


SA 


¥ 


PEs 


_ śycie go 
k : n 

3 (Dalszy ciąg). 

Że Koks. 

~ Prażenie koksu odbywa się na wielką ska- 
_ lę, w r. 1908 otrzymano — 1.795.000 ton — 
; 1700.000 -T.*) koksu wychodziło z kraju, a 
( . mianowicie 
ŻA o 


głównie do Witkowie i Morawskiej 
iwy i w pewnych ilościach do Śląska Pru- 
skiego i Królestwa Polskiego. Odbiorcami lo- 
 kalnemi były huty żelazne (2), konsumujące 
około 80.000 ton i odlewnie żelazne 15.000 ton, 
razem 95.000 ton. 


kia / Koks cieszyński dla swej twardości jest 
GE wysoko ceniony w hutnictwie. Używanym jest 

= om jako domieszka do koksu górnośląskigo, 
3 ; 


3 


który jest mniej twardy. 
RER Hutnictwo, 


Huta w Trzyńcu należy do austrjackiego Towa- 
rzystwa akcyjnego górniczo-hutniczego. 

= Huty pracują głównie na rudzie węgier- 
| skiej. Produkcja huty w Trzyńcu w r. 1906 wy- 
~ nosila 74.960 ton surowca. 

|... Ilość zajrudnionych w hutnictwie robotni- 
| ków dane określają na — 1.054 osób. 


PASE. Przemysł metalowy. 
"...'/. Przemysł mechaniczny i metalowy osiadł 
_ głównie w Bielsku. Jest tam kilka fabryk ma- 
_ szyn parowych, tkackich, maszyn dla cemen- 
=  tówni i elektrowni. Istniejąca w Bielsku ta- 
bryka G. Josephyego wyrabia maszyny przę- 
IP iter Podlug wyjaśnień p. Piątkowskiego ze Śląs- 
a. ka Cieszyńskiego, produkcja obecna koksu wynosi 
"250 wagonów, a węgla 500 wagonów dziennie na ob- 
i za że bez powiatu irysztąckiego, 
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Tow. Ika w Nr. Nr. 56 i 57 z dn. 415 lu- 
„Robotnika“ umieścił artykuł, p. t. „W 
wie przedstawicielsbwa polskiego od t. zw. 
ów, w którym w dosadny sposób opisał 
p ność „społeczną”, i polską* panów zie- 
_ mian i obszarników z Inflant Polskich, w chwi- 
- [i obecnej, po ewakuacji do Warszawy, stara- 
jących się całym zasobem swoich sił „narodo- 
ych“ uszczęśliwić Sejm i Polskę swoim 
| o przedstawicielstwem. Opisując jednak rzeczo- 
|. ną ydziałalność”, zamilczał, zapewne przez 
(| wzgląd na objętość artykulu, o szeregu epi- 
ów, które bardzo dobitnie świadczą, jakim 
nentem w rzeczywistości są panowie zie- 
6 polscy ze stanowiska polskiego i pa- 
3 oznego. Ta ji Kirey 
Z iniojalywy „Związku wojskowych Po- 
laków załogi Rzeżyckiej* w Rzeżycy w czerw- 
éu 1917 r. powstał „Dom Polski". Z braku 
- odpowiedniego lokalu „Dom Polski“ chwilowo 
I ono w szkole polskiej „Sekcji sanitarno- 
|. żywnościowej P. T. P. O. W.', opróźnionej 
wskutek wyjazdu dzieci na letnisko. Poczęto 
_ gromadzić rozproszone siły polskie i wytwa- 
-rzać kuźnicę ducha polskiego,  Obiecywano 
sobie, że „Dom Polski“ wkrótce rozrośnie się 
| w organizację silną, dzięki poparciu sił miej- 
- gtowych i stanie się placówką stałą, na długie 
data ogniskującą, miejscowy ogół polski. Za- 


e 
WAS 


+ 
. 
ERA 


APARIN EM Poza, RĘSOWES p > w 


i 


| 


O O O O NN | 
—— 


sarkania. Na ulicach odbywają się sceny nie- 
zwykłe w normalnem życiu miasta. Przejeż- 
dżają samochody towarowe. Zawiązuje, się 
królika rozmowa: 7 

— Którędy: pan jedzie? 

Szofer wymienia kierunek. 

— Czy można wsiąść? 

— Ależ, proszę! 

Poczciwy szofer zatrzymuje wóz, który 
natychmiast się zapełnia. I oto pędzi przez 
ulice Paryża, wioząc gromadę midinetek (tak 
nazywają w Paryżu pracownice igły, modystki 
i t. d.), uradowanych z niespodziewanego środ- 
ka lokomocji. 


Los kobiet zatradaionych w adnajsistracji 
państwowej we. Francji. 


(and). Jak donosi „L'Oeuvre" z dnia 2 
stycznia, minister pracy Colliard rozesłał do 
wszystkich działów admin-stracji państwowej 
okólnik, który ustanawia warunki zwalniania 
kobiet, zaangażowanych podczas wojny. 

Zwalnianie od pracy nastąpić ma jaknaj- 
później, nowe pracownice nie będą już przyj- 
mowane. 

Pomimo, iż wypłacenie odszkodowania za 
dwa tygodnie lub miesiąc obowiązuje do wy- 
powiedzenia pracy na ten sam termin, admi- 
nistracja państwowa winna uprzedzać zainte- 
resowane jaknajwcześniej o projektowanem 
zwolnieniu. 

Najniższe odszkodowanie wynosić będzie 
płaca za 25 dni, lub za miesiąc, zależnie od te- 
go, czy urzędniczka płatna jest na dniówkę, 
czy miesięcznie. Odszkodowanie powyższe 0- 
trzyma każda pracownica, zatrudniona w ad- 
ministracji przynajmniej od 6-ciu miesięcy. 

Urzędniczki, pracujące krócej, niż 6 mie- 
sięcy, lecz dłużej, niż trzy, mają prawo do po- 
łowy tego minimalnego odszkodowania. Te 
zaś, które pracują dłużej, niż pół roku, otrzy- 
mają odszkodowanie dodatkowe, równające się 


gą bliczność przyjęła strajk bez złego humoru i | dwudniowej płacy za każde trzy miesiące. 


spodarcze Siąska Cieszyńskiego. 


dzalnicze dla wełny i inne dla włókiennictwa 
wełnianego, w których uwzględniane są naj- 
nowsze pomysły. Maszyny te rozchodzą się po 
wszystkich krajach. 

Dwie walcownie żelaza: w Trzyńcu i Bo- 
guminie, wyrabiają: żelazo handlowe, blachę, 
osie do wozów, rury i t. p, 


Przemysł włókienniczy. 


Przemysł włókienniczy ześrodkował się w 
Bielsku, Białej i okolicy, to jest na pograniczu 
Galicji. Przemysł ten zajmuje się głównie prze- 


robem wełny i wyrobem tkanin wełnianych, za- | 
równo sukiemnych, jak i czesankowych. Prze- : 


mysł ten ma własną przędzalnię welny sukien- 
niczej; przędza czesankowa sprowadzaną jest 
z Lipska i z Vósbau pod Wiedniem. 

We Frydku rozwinięty jest przerób baweł- 
ny. Stosowana siła motorowa wynosi 313 P. 

W. Bielsku przerabiają jutę. 

Ogólna ilość przedsiębiorstw tkackich w 
r. 1902 wynosiła 208. Przedsiębiorstwa te za- 
trudniały 7.700 robotników. Wartość produk- 
cji włókienniczej wynosi 40—50 miljonów kor. 


W Cieszyńskim i Bielskim silnie rozwi- | 


nięte jest chałupnietwo. Kwitnie tam domowe 

haiciarstwo, złotem i jedwabiem na aksami- 

cie, wyrób koronek i czepków ludowych. Do- 

mowy przemysł ten nie jest zorganizowany. 
Przomysł spożywczy. 

Młynarstwo dość silnie rozwinięte. Dwa 
wielkie młyny są w Bielsku i Cieszynie. Oprócz 
nich działa cały szereg młynów drobnych i 
wiairaków. 


Cukrownia w Chybiu przerabia około 


wód jednak kierowników spotkał wielki: Po 
pierwszych, względnie szczęśliwych miesiącach 
życia „Dom Polski* począł więdnąć, gasnąć, 
by po półrocznem istnieniu przestać calkiem 
istnieć. Czemu? — pytamy. Oto z braku fundu- 
szów. „Dom Polski“ na istnienie swoje ezer- 
pał fundusze prawie wyłącznie z groszy prole- 
tarjatu żołnierskiego i uchodźczego — ziemiań- 
stwo instytucji, jako śnadź zbyt demokratycz- 
nej, nie poparło. O ofiarności świadczy fakt 
nasiępujący: obszarnik Romer z Janopola, 
wpłacając składkę na „Dom Polski“, do księgi 
wpisał: Romerowie z Janopola 1 rb. Wła- 
ściciele olbrzymich lasów zdobyć się nie mogli 
na zaofiarowanie choćby jednego sąga drze- 
wa dla instytucji, drzewo brano ze szczupłych 
zapasów „Sekcji sanitarno - żywnościowej”, or- 
ganizacji ratowniczej, zakupionych po cenach 
paskarskich od tychże właścicieli dziedziców, 
lub drzewo to opłacał ubogi „Związek wojsko- 
wych Polaków“, lubo w „Domiń Polskim“ miała 


czazowo chwilowy lokal obszarnicza „Rada 


Polska na Inflantach“, oczywiście komornego 
nie placąc, które szkoła opłacała z funduszów 
wlasnych. Ałe gdy urządzono w „Domu Pol- 
skich“ jaką zabawę, jakiś odczyt, jakieś przy- 
jęcie — zjeżdżało się bractwo  obszarnicze 
sewemi „linijkami inflanckiemi*, aby zaświad- 
czyć, iż „jeden tylko wielki cud — z polską 
szlachtą polski lud“, jadło rzeczone bractwo 
wbród przygotowane jadło, bo smaczne i... ta- 
nie, wygłaszając dytyramby na cześć organi- 
zatorów, z pozrzewnieniem o miłości ojczyzny 
prawiąc, jadło z rozkoszą, bo to... cudze, ani 
jeden bowiem bochenek chleba, ani jeden funt 
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„ROBOTNI R", czwamok, 20 lutego 1919r. 


40.000 buraków. Browarów było 4, wytwórczość 
ich w r. 1906 wynosiła 235.160 hl. piwa. ə 

Przemysł gorzelniczy opiera się głównie 
na przerobie ziemniaków. Produkcja spirytusu 
na głowę wynosi 9,15 litra. Mnożąe normę po- 
wyższą przez ilość mieszkańców Śląska Cie- 
'szyńskiego — 450.000 otrzymamy, że produk- 
cja spirytusu wynosi około 41.000 hl. Spożycie 
Śląską Cieszyńskiego stanowi w przybliżeniu 
połowę jego produkcji. . 
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Przemysł chemiczny. 


Przemysł chemiczny istnieje od r. 1857. 
Podstawą tego przemysłu są produkty ubocz- 
ne, otrzymywane przy wyprażaniu koksu, i sól 
wieliczka. Na Śląsku są fabryki sody, kwasu 
siarczanego,, solnego i azotowego, soli glau- 
berskiej, chlorku, wapna i t. d. Przemysł che- 
miczny zogniskował się w Gruszowie, Piet- 
wałdzie i Piotrowicach. 

(Dok. nast.). 


GRZE GĄN 


Kilka słów 


o stosunkach w Ministerstwie poczt 
i telegrafów. 


Z kół pracowników pocztowych otrzymu- 
jemy następujące uwagi: : 

Z chwilą ustąpienia najazdu niemieckie- 
go otrzymał nareszcie naród nasz możność re- 
generacji organów państwowych, które Pol- 
ska od czasu rozbiorów stopniowo traciła. 

Przez zerwanie ciągłości życia państwowe- 
go powstrzymany zosiał rozwój systemu ro- 
dzimego, a kadry funkcjonarjuszy państwo- 
wych pozbawione były szkoły praktycznej, w 
którego kształtowałby się typ urzędnika Polaka 
związanego sercem i umysłem ze społeczń- 
stwem. 

Państwa zaborcze urabiały sobie perso- 
nel urzędniczy zatrudniony przez nie sto- 
sownie do własnych potrzeb i celów i zależ- 
nie od siły asymilacyjnej zaborcy i metod prze- 
zeń stosowanych, ulegał personel ów wpły- 
wom obcym w mniejszym lub większym stop- 
niu. Brutalne prześladowanie żywiołu pol- 
skiego w Kongresówce i Poznańskiem budzi- 
ło w urzędniku Polaku nieufność, do wszyst- 
kiego przeto co pochodziło od wroga żywił on 
uprzedzenie i niechęć. Grunt tu był niepo- 
datny i wpływ na psychikę urzędnika nader ni- 
kły. Natomiast perfidyjna polityka narodowo- 
ściowa Austrji usposabiała ugodowo, parali- 
żowała odporność — i nieznacznie, stopniowo 
wszczepiała w urzędnika biurokratyzm w naj- 
gorszej tegoż odmianie. Że dstrukcyjna dzia- 
łalność ta osiągnęła już znaczne wyniki, lecz 
zarazem, że ogół urzędniczy zdaje sobie spra- 
wę z niebezpieczeństwa, osadzić możemy Z 0- 
krzyków trwogi, jakie rozbrzmiewają śród u- 
rzędników młodszych. Przytaczam jeden z ta- 
kich głosów w wyciągach z mowy wygłoszo- 
nej na zgromadzeniu urzędników Namiestnie- 
twa odbytem 29 listopada 1918 r. we Lwowie 
przez p. Stanislawa  Chorzewskiego sekreta- 
rza Namiestnietwa. 

„Powszechnie to wiadome, że w biuro- 
kracji ausirjackiej działo się źle, że jej system, 
będący jednym z głównych powodów rozkladu 
| Austrji, najhaniebniej zbankrutował, że papie- 

rowa jej robota slusznie była wyszydzana. 
Bezpożyteczne zapisywanie całych  foljałów 
niejasnemi, a często faktycznie niewykonalne- 


ne pochlebsbwo dla przełożonych, przy rów- 
noczestem gnębieniu i lekceważeniu podwlad- 
nego personelu w którym się każdą zdrową 
myśl i każdy rozmach szerszy z metternichow- 
ską precyzją zabijało, nadętość tem większa, 
im szczerszą byla wewnątrz pustką — beze 
duszny szablon — to bijące w oczy charaktery- 
styczne cechy pobielanego grobu austrjackiej 
biurokracji, hodowanej z całą troskliwością o 
jej nieskażoną banalność i bezsilność w Ga- 
licji.. „Ut aliquid fecisse videatur“ (aby wy- 
dawalo się, że coś się robi) — to pierwsza za- 
sada wiedeńskiego biurokatyzmu — druga, by 
każdy przepis prawny był niejasny — trzecia, 
| by z urz ów uczynić małoletnie miernoty, 
| zdeprawowane karjerowiczowstwem i pozba- 
wione wszelkiej indywidualnej tężyzny. 
Konsekwentnie i systematycznie kultywo- 


mięsiwa ze spiżarni ziemiańskich nie ubył ku 
pożytkowi sprawy spolecznej. Sumienie było 
w porządku, Na cel instytucji wpłacano aż... 
po rublu na okres nieograniczony. 

Na jesieni tegoż 1917 r. „Dom Polski" 
przeniósł się do własnego lokalu. W nowym 
lokalu umieścił się i „Związek wojskowych 
Polaków“ i, naturalnie i „Rada Polska na In- 
flantach*, wiadomo bowiem, iż dokonal się 
juź cud: z polską szlachtą polski lud. „Dom 
Polski“ aliści zmarł na wycieńczenie finanso- 
we, lubo pod bokiem miał Krezusów polskich 
z „Rady Polskiej". „Związek wojskowych Pola- 
ków“ po okresie próby „świętej jedności ná- 
rodowej“ wszedł na tory calkiem godne potę- 
pienia: Oto wyrzucił ze swej siedziby „Radę 
Polską na Inflantach", gwałcąc zasadę jedno- 
ści narodowej, oświadczając, iż takiej instytu- 
cji, jaką jest Rada, instytucji pasorzytów i 
wampirów społecznych, w swoich murach nie 
ścierpl. 

Sielanka miłosna jedności narodowej skoń- 
czyła się, przybierając formę wojny dwóch o- 
bozów: obszarniczego i demokratycznego już 
otwartej, już nie partyzanckiej, jaką wiedli 
przedstawiciele dwóch rzeczonycł obozów w 
okresie sielanki, Sielankę ową często pouli 
przeróżni „warcholi* zwrotami pod adresem 
obszarników, by czynem ofiarnym poparli ro- 
kujące wielkie nadzieje poczynania społeczne, 
Te drobne dysonanse jednak nie odbierały na- 
dziei, że jedność narodowa będzie wirzymaną. 
Stało się jednak inaczej. Bo nie może być jed- 
ności między tym, co pasorzytem jest jeno, a 
tym, 60 dla ojczyzny wszystkie swoje ubogie 
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wany nepotyzm (protekcja), nieuczciwa konku- 
rencja,i aroganckie karjerowiczostwo — to by- 
ły pierwszorzędne czynniki deprawujące biu- 
rokrację austrajeką'. 

I oto, korzystając ź tego, że uwaga sfer rzą- 
dzących skierowana jest głównie nazewnątrz,— 
przeszczepia się cichaczem z trupa austrjackie- 
go zarazki rozkładu i zgnilizny na mlody or- 
ganizm państwowy. A odbywa się to drogą 
masowego napływu zmurszałych biurokratów 
austrjackich, ludzi w większości wypadków o 
bardzo i bardzo podejrzanej polskości, do mi- 
nisterjów i urzędów kierowniczych polskich. 
Ludzie ci wyjatowieni doszczętnie z pierwiast- 
ków twórczości, zmanierowani na automaiycz- 
nem stosowaniu wyuczonego szablonu, wpro» 
wądzają bezkrytczzie i niewolniczo system 
austrjacki. Ministerjum poczt i telegrafów jest 
obecnie terenem, gdzie destrukcyjna ta, z pań- 
siwowego punktu widzenia, robota wre w całej 
pełni. Już wprowadzono fundament systemu 
wiedeńskiego — haniebne kilkustopniowe a: 
probaty, które kultywują w urzędniku służał- 
czość, niezaradność i impotencję, procedurze 
zaś biurowej nadają nadzwyczajną przewle- 
kłość, Już plan organizacji ministerjum, plan 
życiowy i racjonalny zatwierdzony przez radę 
ministrów, łamie się i wykoszlawia, wprowa- 
dzając przez to anarchję od góry, dlatego, że 
skostniali w rutynie biurokraci ci są absolute 
nie niezdolni do pracy w warunkach nie ta- 
kich, jakie były „wę Widniu* i dlatego rów- 
nież, że w ramach poprzednich nie mogly po- 
mieścić się ambicje osobiste nowokreowanych 
wielkości. Włączono, naprzykiad, wbrew lo- 
gice, sprawy ogólne, dotyczące wszystkich sekr 
cyj, mianowicie: osobowe, emerytalne, sani- 
tarna, prawne, ubezpieczeń, ete. do... sekcji 
pocztowej, która z natury rzeczy, winna być 
ściśle fadhową. A to rzekomo, „w myśl wska- 
zówek sesji plenarnej wszysikich szefów sek- 
cyj i wydziałów”, w istocie zaś wolą samowlad- 
ctwo kamaryli rządzącej, a 

Do jakiego stopnia przedstawiciele ma- 
razmu wiedeńskiego skolowacieli w kieracie: 
rutyny, dowodzi następujące humorystyczne 
zdarzenie. Składa reklamowany genjusz ad- 
ministracyjny do rozpatrzenia na sesji owoc 
miesięcznych wysilków — projekt usiawy pocz 
towej — a tam stwierdzają, że to nawet nie 
plagjat, lecz dosłownie tłomaczenie ustawy 
austrjackiej, t 

Wymienił p. Chorzemski w mowie swojej 
długą litanję bezeceństw biurokracji austrjac- 
kiej, lecz lisia to jeszcze niekompletna — przys 
pomniał o despotyźmie, zaciekłości prześla= 
kto ośmieli się 
mieć własne zdanie lub przeciwstawić się bez- 
granicznej samowoli tych panów, wreszcie tę 
obłudę cyniczną, z jaką jawnie egoistyczne ce- 
le ziewają obficie omastą patrjotyczną. 

Wszystkie te nieodłączne właściwości biu- 
rokracji austrjackiejj o których teorelyczne 
tylko mieliśmy pojęcie, demonstrują nam O- 
benie panowie instruktorzy w ministerjum 
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zasoby pieniężne i duszę oddaje. Czynu! Czy- 
nu! — wołali magnaci, ale krom słów nie oj- 
czyźnie nie dali. 


„Głosem dziecka wołasz czynu — 

Czynu, czynu! — Naród czeka — 

A ty drżysz, gdy z ducha gminu 

Błyśnie w ogniach twarz człowieka!” 

(Słowacki:) 

„Z takich jak my był Głowacki 

A jak myślę, że panowie 

Duza by już mogli mieć, 

Ino oni mie chcom chcieć” 
(Wyspiański). 


„Nie cheom chcieć” — zali to prawda? 
Zali możliwe, aby ci, wśród których wielu by- 
ło potomków twórców konsłytucji Trzeciego 
Maja, którzy po przodkach odziedziczyli wiel- 
kie tradycje państwowości polskiej, a przez 
wykształcenie kulturę doby współczesnej — Za 
li to możliwe, aby byli tak oziębli na potrze- 
by społeczne względem rzesz swych spólbraci, 
rzuconych losami dziejów na najdalej wysu- 
nięty na północ kraniec b. Rzplitej Polskiej? 

A jednak tak — choć łudzono się, iż obu- 
dzi się wreszcie sumienie polskie w magna- 
tach, a szczególnie w chwili, gdy brzemię obo- 
wiązków na nich wyłącznie spadnie po odpły- 
wie na zachód inteligentnych sił emignacyj- 
nych. 


F 
| 
f 
| 


wd m w z g 


Nr. 82. 


poczt i telegrafów w uwypukleniu realistycz- 
nem. Serwilizm i bezwstydne  pochlebstwo 
widzieliśmy od pierwszych kroków nielicznej 
początkowo awangardy, wysłanej przez łow- 
ców synekur dla zbadania terenu. 

Później nastąpiło planowe i systematycz- 
ne spychanie elementu miejscowego do „pleb- 
su wykonawczego”. Hamowano rozmyślnie ich 
pracę, usuwano pewne zakresy czynności z 
pod kompetencji wydziałów „nieodpowiednio“ 
obsadzanych, w niektórych wypadkach ucie- 
kano się do intryg wprost nieprzyzwoitych, 
byle nienawistnego oponenta obezwładnić. Z 
chwilą uprzątnięcia przeszkód reakcja i abso- 
lutyzm wystąpiły w niczem nieosłonionej na- 
gości. Przez skasowanie kolegjalnego oma- 
wiania spraw w komisji gospodarczej, i na pa- 
trjotycznych (śroaowych) sesjach szefów sek- 
cji i wydziałów — zakneblowano usta legal- 
nej opozycji. Komisję kwalifikacyjną, powo- 
łaną przez bylego ministra, zamknięto. Mia- 
nowania odbywają się obecnie na podstawie 
impresji i intuicji importowanych szefów z na- 
leżytem uwzględnieniem listów anonimowych. 
Powtarzam: impresji i intuicji, gdyż ludzie nie- 
znający absolutnie pracowników tutejszych— 
innych kryterjów posiadać nie mogą, Po ska. 
sowaniu posiedzeń komisji gospodarczej zle- 
cenia na zakupy wpływają od osób pojśdyń- 
czych i wykonyware są również przez osoby 
pojedyńcze, — zauiene. Nie zapomniano o sta- 
łej zasądzie austrje.ckiej „divide et impera“ 
(dziel i panuj): rzucono do podziału pracow- 
nikom urzędów pocztowego i telegraficznego 
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śliwa jest, widząc Panów, przybywających do 
niej w porywie. spontanicznej sympatji, by u- 
święcić jej wyzwolenie, dokonane przez wspa- 


‘nily tryumf wielkich mocarstw Entente'y, któ- 


rą Panowie reprezentujecie. 

Naród polski, który podczas tej wojny ni- 
gdy nie przestawał wierzyć w ostateczny wynik 
straszliwego starcia, wita Panów z radością, 
pełną wzruszenia i nadziei. Naród polski jest 
i chce pozostać Waszym wiemym sprzymie- 
rzeńcem, Pozyskaliście, Panowie, jego miłość 
i jego wdzięczność. . 

Jako wierny wyraziciel uczuć narodowych, 
dziękuję Panom za przybycie do nas i wzno- 
szę kielich na cześć Francji, Wielkiej Bryta- 
nji, Włoch i Stanów Zjednoczonych, wielkich i 
szlachetnych narodów. które wypisały słowa 
„Wolność, Prawo i Sprawiedliwość" na swych 
zwycięskich sztanuarach. 

Ambasador Noulens odpowiedział Naczel- 
nikowi Państwa następującym toastem: 

„Panie Naczelniku Państwa! Przyjęcie, 
jakiego doznaliśmy ze strony Pana i Rządu 
polskiego, uświęcając manifestacje ludowe, w 
których byliśmy przedmiotem od”*chwili prze- 
kroczenia granicy, dowodzi, że dawna trady- 
cja sympatji i przymiet”a, istniejąca od wre- 
ków między Francją a Polską, obecnie wzna- 
wia się i rozcizga na wszystkie narody En- 
tente'y, w których pierwszym rzędzie stoją: 
Anglia, Stany Zjednoczone I Włochy. 

Zadanie powierzone moim kolegom i 
mnie, aby badać sposoby i warunki pomocy, 
której Wielkie Mocarstwa pragną udzielić Pol- 


w Warszawie kilka trochę lepszych katego- < sce, będzie szczególniej ułatwionem, dzięki 


ryj płac, w nadziei, że się o nie między sobą 
poswarzą. 

Sami zaś przedstawiają rozczulający przy- 
kład zgody i solidarności, zwłaszcza w wyzy- 
skiwaniu chudego skarbu polskiego. Są ta- 
cy, ` tórym od miesiąca już idą pobory, choć 
moga ich jeszcze w murach urzędu nie postała. 
Rodziny pobierają dyjety, równające się pra- 
wie wysokim pensjom, które otrzymują im- 
portowemi pracownicy. Za przewiezienie rze- 
cy płaci skarb polski bardzo znaczne sumy. 
Nie zapomniane 0 zaopatrzeniu uprzywilejo- 
wanych w mieszkania rządowe. 


Kronika sejmowa. 


Na dzisiejszym posiedzeniu konwentu se- 
w ostatecznie jednomyślnie przyjęto na- 
stępujący wniosek, który na dzisiejszym po- 
siedzeniu marszałek Sejmu w formie nagłego 
wi po przemówieniu Naczelnika Państwa. 
Wuiosek ten brzmi: 
Í 
„Sejm przyjmuje do wiadomości oświad- 
czenie Józefa Piłsudskiego, że składa m w 
ręce Sejmu urząd Naczelnika Państwa i wy- 
raġa Mu podziękowanie za pelne trudów 
sprawowanie urzędu <A slużbie Ojczyzny”, 


Aż do ustawowego uchwalenia tej części 
Konstytucji, która określi zasadnicze przepisy 
o organizacji. naczelnych władz w Państwie 
Polskiem Sejm powierza dalsze sprawowanie 
urzędu Naczelnika Państwa Józefowi Piłsud- 


„skiemu na następujących zasadach: 


1) Władzą suwerenną i ustawodawczą 
Państwie Polskiem jest Sejm Dsławodawczy, 
ustawy oglasa Marszałek Sejmu z kontrasy- 
gnaturą prezydenta ministrów i odnośnego 
ministra fachowego. 
lem Państwa i najwyższym wykonawcą uchwał 
Sejmu w spriiwach cywilnych i wojskowych. 

3) Naczelnik Państwa powołuje Rząd w 
pełnym składzie na wie porozumienia . 
z Sejmem. 

4) Naczelnik Państwa, oraz Rząd są od- 

powiedziałaś przed Sejmem za sprawowanie 
urzędu. 

i 5) Akty państwowe Naczelnika Państwa 

wymagają podpisu odnośnego ministra, 


Jednocześnie należy zaznaczyć, że pertrą- 
kiacie marszalka z Naczelnikiem Państwa co 
do kompetencji Naczelnika w sprawach woj- 

+ch ustaliły: 3 

1) Strategiczne i taktyczne -kierownictwo 
armią należy wyłącznie do kompetencji N. P. 

2) Mianuje oficerów N. P, za kontrasygna- 
tą ministra wojny. 


——— 


e 

Porządek dzienny dzisiejszego plenarne- 
p posiedzenia Sejmu jest następujący: 
paue AERES A 

RZ anie prezesa ministrów. 
Sprawozdanie. min. skarbu, 

Wybór komisji „prawuiczej, aprowizacy j- 
nej,  skarbowo - budżetowej, przemysłowo - 
handlowej, oświatowej, petycyjnej, regulami- 
BE nietykalności poselskiej i odbudowy 
konik. załatwieniu spraw formalnych marsza- 
lek sejmowy powiła dłuższom przemówieniem 
przedstawicieli państw sprzymiorzonych, któ- 
rzy będą na posiedzeniu Sejmu, 


Kronika polityczna. 


-Dnia 18 b. m. podejmował Naczelnik Pań- 


jederz rzedstawicieli państ: 
fwa w Belwederze P iwicieli państw 
nym. 


i obiadu kr, ech Państwa 

odenuiacy toast w jęyku francuskim: 

mese mieniu, wdradającego się Państwa 

Polakiego i armji polskiej, która wciąż walczy 

adępkajć | odleglych. frontach, mam. zaszczyt 
wiłać Was, Panowie." i 

Pa progu swej niepodiegłości Polską szczę: 


1 


i 
| 
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PEN W R W a RZE A Z 
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zaufaniu, które nam Pan zechciał okazać. 

Zgodność zamierzeń (volontes) naszych 
rządów jest już rzeczą pewną. Gwarantować 
będzie ona spełnienie nadziei, związanych z 
pomyślnością i ze wspólnym celem osiągnięcia 
wolności demokratycznej i pokojowego rozwo- 
ju, o których Pan dopiero co wspomniał. 

Wznoszę kielich na cześć Polski wielkiej 
i wolnej, na cześć Naczelnika Państwa i Rzą- 
du, którzy kierują jej losami z taką przenikli- 
wością i patrjotyamem“. 

Podczas przyjicia mieli sposobność sze- 
fowie misyj zagranicznych wejść w ściślejszy 
kontakt z przedstawicielami Sejmu Ustawo- 
dawczego i Rządu i poinformować się osobi- - 
ście co do rozmaitych interesujących ich spraw 
politycznych i gospodarczych. 


hegal wasy. 


„Gazeta Polska“ w ten sposób określa 
przyczynę klęski N.D. w sprawie dalszego pv- 
zostania się kom. Piłsudskiego na stanowisku 
Naczelnika Państwa: 

„Opinja* prawicy i malkontentów znalazła się 
w tem położeniu, że wobec zrzeczenia się władzy 
przez Piłsudskiego, zrzeczenia się zresztą dawno 
zapowiedzianego i oczekiwanego — nie umie po- 
wołać nikogo — ani człowieka „ani partji, ani in- 
stytucji, która zdolnąby była na decyzję wzięcia od- 
powiedzialności za całość spraw polskich. 

Jak w dniu nieudałego zamachu z dnia 5-go 
sierpnia, prawica, autorka zamachu, nie. wysiawiła 
nikogo, ktoby brał za zamach odpowiedzialność, 
znalazła tylko figurantów, — tak w chwili obecnej, 
gdy władza naczelna jest do objęcia, nie znajduje 
znów ani człowieka, ani żadnego ciała reprezentu- 
jącego realną dzialulność, realne, aktualne warto- 
ści, — tylko figurantów. „Marszałek sejmu“ — mó- 
wiono; nie dlatego, że przedstawia on takie, a nie 
inne dane, tylko, że los postawił go nê czele ciała, 
w którego ręce władza ma być złożona. „Prymas*— 
wspomńiano z innej strony; znów nie dlatego, że 
jest nim arcybiskup Dalbor, lecz, że stoi za nim... 
tradycja. Zawsze coś ' nieosobowego, nieodpowie- 
dzialnego. i 

Problem dzisiejszy władzy naczelnej  rozstrzy- 
gnięty zostanie tək lub inaczej, W każdym razie 
momeni tego rozstrzygania wysoce jest zbawiepny 
i pouczający. Okazuje się z niego, że prawica nasza 
do decyzyj qdpowiedzialnych zdolna nie jest, że 
jest ona czynnikiem zdolnym do demz2gogicznej agi- 
tacji, do intrygi — nie dorosla zaś do tego stopnia 
odpowiedzialności, w którym odważyć się może się- 
£nąć po władzę. `“ 
-W „Kurjerze Porannym“ p. W. Łypace- 
wicz w artykule „Wybory do Rady miejskiej” 
a = sposób charakteryzuje endecką listę 

+15; 

~ «Nie należy przypuszczać ażeby zyskała ona 
wielkie powodzenie: jej zwycięstwo byłoby bowiem 
sankcją dotychczasowej niszczycielskiej gospodarki 
c wszystkich dziedzinach, a przedewszystkiem W 
dziedzinie aprowizacji i szkolnictwa i stosunków Z 
pracownikami. W każdym razie jednak zyska ona 
poważną liczbę głosów, poprą ją bowiem nietylko 
kapitaliści, rentjerzy i wielcy przemysłowcy, ale 
także wielcy i mali paskarze. 

Pod względem doboru nazwisk prawica mogła 
była wystawić dużo tęższych ludzi. Z nielicznym 
wyjątkiem najpracowitsi, najsesłużeńsi konserwa- 
tywni pracownicy obecnej rady zostali zepchnięci 
na szary koniec, Na pierwszym planie postawiono 
przeważnie mniej znane Warszawie i bez większej 
użyteczności dla gospodarki miejskiej endeckie i 
chandeckie wielkości. 2 

Wśród kaniydatów piętnastki ukryli się wsty- 
dliwie pod różnemi firmami, i zajęli z górą dwie 
trzecie miejsce właściciele domów, więksi przemy- 
słowey i bogatsi rzemieślnicy, a wśród pozostałych 
spotykamy pseudo-robotników z tych, co to zasiada- 
jąc w obecnej radzie miejskiej — otrzymali miejskie 
składn'ce chleba dla swych żon, posady w sekcji 
żywnościowej i t. d. 

Nie zapomniano też o tych radnych eo nie 
zrzekając się godności radnych prowadzą home- 
ryczne boje o miejskie posady dla siebie. 

W końcu niepotrzebnie i zbyt rozrzutnie umiesz 
-czono na jednej liście aż dwóch panów Zawadzkich 
z Marymontu i z Pogotowia. Warszawie się to mo- 
że mie spodobać. 


| 


| 
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(P. A. T.). W senacie francuskim oświad- 
czył minister dla zniszczonych dzielnie Francji 
Tobrin, co następuje: Do końca marca i 


zniszczonych dzielnicach Francji. Będą oni zor- 
ganizowani w kompanję i pod przewodnie- 
twem specjalistów będą wykonywali roboty 
pod dozorem żołnierzy francuskich, którzy po- 
wrócili z niewoli niemieckiej. 2200 samocho- 


Postistwo szwajcarskie: uwięzione, 


(P. A. T.). Z Petersburga donoszą, że po- 
mimo wydatenia poselstwa rosyjskiego ze | 
i pomimo zawezwania posła | 
szwajcarskiego Odiera, zżcty powrócił do kra- 
ju, rząd rosyjski trz, ma poselstwo szwajcar- 
skie przemocą. W ten sposób pragnie Lenin 
wywrzeć presję na Szwajcarję, by zgodziła 
się on: na pobyt w Berie posła rosyjskiego. 
W ten sposób wytvorzyła się paradoksaina 


Walia ze szekniecją w Rosji. 


żeby nie splamić krwią odzieży, którą sobie 
przywłaszczają. 


Precz 2 ograniczeniami, 


(P. A. T.). Rządy sprzymierzonych powia- 


2400 oficerów pelni nadal służbę w 
Waszyngtonie, 10000 oficerów przyjęło stano- | rencji międzykoalicyjnej syndykatów w Pary= 
wiska w korpusie rezerwy, a 4200 zapisało się 
do armji regularnej, W liczbie zdemobilizo- 
wanych oficerów znajduje się 33 generałów, 


Wiec wachaistrzów. 


(WBK.). Przy sposobności wprowadzenia 
kontvoli nad instytucjami czeskiemi we Lwo- A 
wie, wyszło między innemi na jaw, że czeski | W Bernie. 
bank ubezpieczeniowy „Slavia“ zajmował się 
i więcej ukrainofilską propagandą, niż czynno- 

ściami bankkowemi. Personel rzeczonego ban- | nem podpisaniem traktatu pokojowego i 
| ku obsadzony był głównie siłami narodowości ię: 
ruskiej, wszystkie druki redagowane były w 


4 DEE E Te. S s. WEG Gy EP ZZO ALEŻ: 40 li RA Da 1 
Ń ` E AENT SF Z aana 


ZONE 
PET 


„ROBOTNIK czwartek, 20 lutego 1919r) , A 


Odbudowa Erancji. 


Berno, 20 lutego. ; dów ciężarowych, odstawionych przez Niem< 
ców, użyje się dla przewożnia żywności w 
zniszczonych dzielnicach. Francja 
również, by Niemcy zwrócili 950 tysięcy sztuk 
170 tysięcy jeńców niemieckich pracować w bydła rogatego, jakie przed zajęciem tych 

dzielnic przez Niemców, na terenach tych się 
znajdowały. Senat przyjął jednomyślnie porzą+ 
dek dzienny, w którym pomiędzy innemi wzy- 

wa się rząd do poczynienia wedle możności 
starań, celem odbudowy zniszczonych dzielnie. 


Bern, 20 lutego. 


Sztokholm, 20 lutcgo. 


(Szwecja), Boniie 


wały dojść do porozumienia na temat 
tów ierytonjalnych, które zachodzą 

ich państwami, a mianowicie omawiano kon= 
flikt Węgier z republiką czesko-slowacką i za: 


w . 
aszyngton, 20 lutego targ duńsko-niemiecki. 


Waszyngton, 20 lutego, 


Berlin, 19 lutego. 


Lwów, 19 lutego. 


języku ruskim, a agitacyjnej dzialalności nie | narodową. 


„o uzna na 


SRAŁAŚN ZY lyk Y 


ograniczał bank tylko na Galicję Wschodnią, 
| lecz rozszerzał ją i na Galicję Zachodnią. 


Słowacy przeciwka (rachom. 


(WBK). Z powodu sirajku kolejarzy ruch 
kolejowy od Orłowa w stronę Koszyc wstrzy- 
many. Strajk ma charakter polityczny, jak po- 
daje „Goniec Krakowski”, a celem jego jest u- 
niemożliwienie ruchów wojsk  czesko - sto- 
wackieh i odcięcie dowozu dla wojsk ezesko- | listycznej i sekretarjatów zawodowych 
słowackich, operujących na pograniczu gali- 
cyjsko - węgiers 


Jutta ma. konterozcjj: pożojcwei. 


(and). „L'oeuvre“ z 2-go lutego donosi, że 
rząd francuski postanowił wezwać tow. Jou- | 
haux, -sekretarza głównej C. G. T. (General- | 


kim. 


nej Konfederacji Pracy) do udziału w konfe- 
reacji pokojowej w sekcji międzynarodowego | 


w się na tę propozycję. 


Nowy Sącz, 19 lutego. 


trzeba się udać do Berna. 


li 


prawodawstwa robotniczego w charakterze po- 
mocnika technicznego przy ministrze odbudo- = 
wy przemysłu, podobnie, jak Fontaine będzie - 
pomocnikiem technicznym ministra pracy.  , 
Rząd zwrócił się do Jouhaux na żądanie 
C. G. T., jako do przedstawiciela robotników, 
aby wziął udział w opracowaniu prawodaw=- 
| stwa robotniczego, wspólnego dla wszystkich  =ž 
narodów sprzymierzonych. . ORA 
Komisja międzynarodowego prawodaw= " 
stwa robotniczego odbyła pierwsze posiedze- 
nie dnia 1 lutego. Przewodniczącym jej został 
w 2a x ; brany jednogłośnie Grompers, przywódca a+ 
rząd szwajcarski iada | ° ŚR t ; 
wbrew swotej woli przedstawiciela zaa y merykańskiej Federacji Pracy. Na sekretarza 
Moskwie, który nie utrzymuje żadnych sto- 
sunków z sowietami, a pomimo to w Rosji 


głównego obrano Arthura Fontaine'a. PAŁ 152 
Delegatami w komisji są: * 
Colliard, Loucheur, Fentaine i 

(Francja); Barnes, Sir Malcolm Dełevigne i 

Butler (W. Brytanja); Vandervelde i Mahain 

(Belgja); Gompers i Hurley (Stany Zjednoczo= 

ne); Mayer des Planche (Włochy); Benesz © 

(Republ. czesko-słowacka); ? 
(P. A. T.). Z Petersburga donoszą, że pel- kaj; Bastamanto (Koba. 

niąca od pewnego czasu funkcję komisarza 

walki ze spekulacją i kontrrewolucją Jakoble- 
wa wykonuje swój urząd w sposób iście bar- 
barzyński. Więzienia są przepełnione ofiara- 

mi, których całymi miesiącami nie przesłuchu- 

je się, a które nie wiedzą o co są oskarżone. 

Wielu z więźniów umiera z wycieńczenia, wie- 

lu dostaje obląkania, a bardzo wielu z rozpa- 

czy popełnia samobójstwa. W więzieniach le- 

żą trupy po kilkanaście godzin zanim je u 

przątną. Egzekucje odbywają się bezustannie. | 

Chińczycy, którzy wykonują egzekucje biorą po | 

50 rubli za głowę i mają prawo przywłaszczyć 

sobie z ofiar ubrania. Nie dokonywują oni | 

jednak wyroku jak tylko przez uduszenie, a- | carja) 


Żółtowski (Pol- - 


np? L. Aa WE 
konferenca Berke, 
Posiedzenia przedwstępne w Bernie. ` 
(and). „L'Humanité“ z 2 lutego zamiesz= 
cza depeszę z Bernu o posiedzeniu przedws 
nem konierencji międzynarodowej, f 
1-go lutego, Omawiano projekt prawodawstwa 
robotniczego, opracowany przez komisję, da 
której należą między innymi Kautsky i Janson 
(Niemcy), sims zp (Francja), e 
d (Anglja); Graber (Szwaj- - 


Soderber 


81-go stycznia delegacje narodowe ns 


| EU Zyd RYGU Posiedzenie plenarne miała otworzyć 3-g0 
domiły Norwegję, Szwecję i Danję, że odtąd lutego mowa Branting'a. Przeszło 150 przed- 
nie będzie isiuiało żadne ograniczenie co dO | stąwicieli pras 
imporiu ubrań, maszyn i wyrobów kauczuko- i ; 

wych, natomiast zakaz wywozu tych towarów i SE E 
do krajów nieprzyjacielskich istnieje nadal. 


Demobliizacja w Ameryce. 


y prosijo o pozwolenie przysłu- 


— o oe — — 


Zmiadereni ( À | zag 
Wwiasenie ( ET 

m (and). Jak donosi „l'Humanité“ z 2 lut 
; (P. A. T.), Dotąd zdemobilizowano prze- | go, C. G. T. (Generalna Konfederacja Pracy) © 
szło miljon żolnierzy i oficerów amerykań- , w odpowiedzi na propozycje delegacji amery- 
kańskiej i belgijskiej zorganizowania konie 


żu, oświadczyła, iż jest to obecnie ni 
C. G. T. kilkakrotnie żądała zorganizowa= 
nia takiej konferencji, od chwili zawarcia za- 
wieszenia broni, lecz brak odpowiedzi na te 
żądania ze strony państw entente*y był jei 
nym powodem nieodbycia się tej konieren 
a db Ś Szereg spraw, jak odpowiedzialność 
Wachmistrze policyjni urządzili Sy) tę 'przeni ienie sekrétarj 
wiec protesluigcy przeciw ukróceniu praw WZA OR a e 
przyzuanych im w czezie wojny. Ze względu 
n czynności swoje żądają, aby ich uznano za 
Pelnoprawnych człowków władzy, domagają SS 
się zerwania ze ststemi tradycjami i dopusz- Pee A PN 
czenią wachmistrzów policyjnych do współ- 
udziału w budowie państwa na nowych demo- 
kratycznych podstawach, - 


Gosi akrainefilani. 


międzynarodowego syndykatów, nie mogą b 
omawiane bez udziału delegatów proletarja: 
wszystkich krajów, a więc jedynie na konfe- 


C. G. T. uważa, iż w pierwszej linji 
wodawstwo robotnicza musi być wyrazem s 
li robotników wszystkich krajów. 

Dlatego też, służąc sprawie robotniczej 
idei pokoju sprawiedliwego i trwałego, C. 
T. wprowadza w życie uchwałę ostatniego 
zdu, zgodnie z rezolucjami konferencyj robo 
niczych międzykoalicyjnych, i weźmie udzi: 
w konierencji międzynarodowej syndykatów © 


Należy dodać, iż Belgowie i Ameryk. 
nie chcą się spotkać z Niemcami przed ofii 


tego wysuwali projekt konferencji 
alicyjnej w Paryżu przed konferencją 


GRT: proponowała im konferencję 
dzykoalicyjną w Neufchâtel, lecz nie 

Przedstawiciele C. G. T. przypo 
legacji amerykańskiej, iż właśnie i 
Federation of Labour (Amerykańska Feder: + 
cja Pracy) pierwsza rzuciła myśl zorganizowa- 
nia konierencji międzynarodowej syndykatów, 
jednocześnie z konferencją pokojową. | 

Przeniesienia Międzynarodówki syndyka: 


dzynarodowych, których dotychczasową się 
bą był Berlin, nie można dokonać na ko 
cji międzykoalicyjnej. Tego pragnie pr 
nietylko organizacja francuska, lecz ró 


belgijska i amerykańska. Aby tego dokonać, 


Nawet ustalenie odpowiedzialności. za 
nę wymaga wysłuchania oskarżonych. i 


zażądałą 


Er 


z fe 


TAK 


E; 


Ter dE 


odbyte 


+ę 


mor 


c 


* 
i 


$i 


` 
p 


UDA PY PFT, ALEZ WSEŁ 


t 


Wier pmednykany w Panamie. 


= Wczoraj odbył się przy licznym współudziale pu- 
bliczności wiec dozorców domowych w sprawie wy- 
korów do Rady miejskiej w Warszawie. 
-  Przemawiali tow. tow.: Dewucki, Hołówko, Ja- 
 worowski i in., przedstawiając położenie robotnika, 
- wyzyskiwanego przez sztuczki dzistejszej Rady miej- 
skiej, wybranej na zasadzie kurjalnych wyborów, ©- 
raz zadania, które stoją przed Radą miejską w sto- 
gunku do klasy robotniczej. 
| Gospodarka miejska wymaga nietylko reform, 
ale przebudowy. Aprowizacja, szkolnictwo, sprawa 
/ mieszkaniowa muszą być załatwione na korzyść kla- 
sy robotniczej, a nie paskarzy, kamieniczników itp. 
Dlatego klasa robotnicza musi mieć silne przed- 
sławicielstwo w Radzie. Ani jeden glos darmo prze- 
paść nie może. Rada miejska — to wiaściciel miasta, 
a właścicielem powinni być pracujący, których jest 
większość, a nie wyzyskiwacze, tworzący znikomą 
- Šime przemówienie tow. Fidzińskiego, wzywa 
jącego do organizowania się, uświadamiania i przy- 


cięsiw, jak też ostatecznego zwycięstwa klasy robot- 
miczej, nagrodzili zebrani hucznemi oklaskami. 
© ._ Bardzo dobrze przemawiał tov. Baryka. Scha- 
_ rakieryzowawszy stosunki z ubiegłych lat, kiedy 
burżuazja do spółki z rosyjskimi lub niemieckimi 
_ siepaczami wyzyskiwała masy pracujące, opierając 
się na obcej przemocy, wzywał tow. Baryka w sil- 
nych i stanowczych stowach lud pracujący, by na 
każdym kroku zrywał maskę obłudy z burżuazji, 
szczególnie z endecji. „Endecy krzyczą: „Bógi Ojczy- 
| ma”, lecz oszukują Boga kiedy idzie o ich kieszeń, 
lub sprzedają Ojczyznę na kawały obcym wyzyskiwa- 
egom, jeśli w tych kawałach ziemi polskiej żyją tył 
ko robotnicy“. Przemówienie to Baryki i wniesioną 
przezeń rezolucję zgromadzeni przyjęli hucznymi o- 
 klaskami i długo niemiliknącymi, emtuzjasiycznymi 
-~ Rezolucja brzmi jak następuje: 
|| Dozorcy domowi; zebrani na wiecu w Pa- 
— moramie w dniu 19 lutego, w liczbie około 1,000 
osób, stwierdzają, że dozorcy domowi obronę 
swoich interesów mogą powierzyć jedynie or- 
ganizacji robotniczej, że taką organizacją jest 
, P. S., która 25 lat toczy nieubłaganą walkę o 
wyzwolenie ludu pracującego z niewoli kapita- 


|| W uznaniu zasług, położonych przez P. P. 

` 6. dla dobra klasy robotniczej, dozorcy domowi 

| postanawiają wszystkie swoje głosy oddać na 
listę Nr. 2. © 


-Wiec w Maene Przemysła I Ralniciwa. 
Mo ŻE 

A 2. ale odbył się w sali Muzeum Przemysłu i 
- Rolnictwa, Krakowskie-Przedmieście nr. 66, wiec 
z ra y ników i pracownic igly. Zagait obrady tow. 
paw Pierwszy przemawiał tow. Buch, poczem za- 
-_ brał głos tow. poseł Emil Pobrows!*. powitany ogól- 
= nymi oklaskami. Tow. Bobrowski w pięknem prze- 
= mówieniu przeprowadził pyrównaie między prole- 
| tarjatem warszawskim a prolełarjatem krakowskim, 
| wykazał większą odporność robotnika galicyjskiego 
| ma nastroje chwili, jego zupełną nieczułość na dema- 
- gogię endecką, Która. niestety, znajduje posłuch 
wśród mniej uświadomionych ster robotniczych w 


bylej Kongresówce. Tow. Bobrowski scharakieryzo- 
| wał Narodową - Demokrację jako partję postępo- 
= waniem swem zaprzeczającą swej nazwie, o jej „de- 
| mokratyzmie* świadczą najdobitniej obecne jej usi- 
| łowania wprowadzenia do Sejmu 71 mianowańców. 
| zamiast posów z wyborów. O patrjotyzmie zaś tych 
|  „narodowców* aż nazbyt wymownie świadczy spra- 
| wa Śląska Cieszyńskiego. W dalszym ciągu tow. Bo- 
_ prowski nawołuje do wzięcia udziału w wyborach 
do Rady miejskiej. przytacza liczne przykłady 2 go 
 spodarki miejskiej Krakowa. 
| Po tow. Bobrowskim, pożegnanym rzęsistymi 
i imi, przemawiał tow. Jaworowski, który mó- 
s 4 o długoletnim ucisku proletarjatu warszawskie- 
| go. dzięki czemu robotnik tutejszy nie mógł zdobyć 
se ie o uświadomienia jak żyjący w szczególnych 
warunkach robotnik galicyjski. Rozwijał szeroko i 
_. motywowat program P. P. S. w sprawie gospodarki 
- miejskiej. Zakończył wezwaniem do jaknajenergicz- 
miejszej pracy przy wyborach do Rady miejskiej. 
> tych mówezch przemawiał szereg innych to- 
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Ge e 
[rahu roboltczeże. 
- Związe wiązek zawodowy robotników niełachowych. 
ży © Dnia 16 b. m. o godz. 9 rano, w teatrze Po- 
wszechnym (Chłodna 29), miało odbyć się doroczne 
walne zebranie Związku. Zebranie do skutku nie 
doszło, gdyż nie było statutem wymaganej większo- 
| ści tow. członków. Ogółem przybyło ze stu pięćdzie- 
 sięciu członków. > 
- Zebranie zostało odłożone na dzień 2 marca, w 
| niedzielę w tym samym lokalu. 
: a „Do zebranych przemówił pierwszy tow. Wicek 
/ Mały, który scharakteryzował znaczenie zw. zawo- 
- dowych. Drugi i ostatni przemawiał tow. Jesień, 
| który mówił o sytuacji politycznej i wyborach do 
Rady miejskiej. 
|. Z kolejek podjazdowych. . 
| W swoim czasie wszyscy pracownicy trzech li- 
mój kolei podjazdowych zażądali usunięcia kilku kon- 
4rolerów, którzy dali się dobrze we zneki, między 
- nimi był osławiony mąż zaufania p. Budkiewicza, re- 
| wizor p. Lusiecki. | 
A Dyrekcja, z p. Budkiewiczem na czele, nie ma- 
, jąc innego wyjścia, pozoruie zgodzNa się na usunię- 
cie owych kontrolerów. Ale p. Budkiewicz nie dał 
a wygraną i zwrócił się do delegatów pracowni- 
żych, proponując zwołanie sądu dla rozpatrzenia 


IR 

e 
aN 
way 


|. Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


ley 


| 


| 


Z OE 000 OE CE EA, 


` krzywdzić“ owych biednych kontrolerów, 


„ kierownik 
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zarzutów, stawianych usuniętym. Jednocześnie pod 
różnemi pozorami sąd się zwleka z przyczyn niezar 
leżnych od delegatów. 

P. Budkiewicz wspaniałomyślnie, nie chcąc 
polecił 
wypłacać pensje, która dla jednego p. Lisieckiego 
wynosi blisko -1000. marek miesięcznie. Widzimy, 
jak p. Budkiewiczowi zależy na utrzymaniu swojego 
zausznika i jak siara. się przewlec sprawę. 

Zapytujemy, jak długo ogół pracowników bę- 
dzie czeka na wykonanie swojego postanowienia. 

J. Kwicz. 


Na posiedzeniu ogólnego zebrania Związku 
zaw. malarzy, 
odbytem w d. 16 lutego r. b., uchwalono co nasię- 
puje: 

Powołać na przewodniczącego p. Z. Moraw- 
skiego, na asesora — p. Chrzanowskiego, ną sekre- 
tarza — p. Zawadzkiego. 

Porządek dzienny: 1) Wybór delegatów do 
pertraktacji z majstrami. Z tych delegatów. utworzył 
sią sąd rozjemczy. Z 103 członków głosujących 


K , większością głosów przeszli następująmy kandyda- 
rok w ten sposób tak codziennych zwy- | 


ci: Morawski, Janicki, Szulc, Lodke, Polańczyk, 
Zwierzyński, Fabiszewski, Korzeniewski, Kaczyń- 
ski, Zawadzki, Faustman, Chrzanowski. 2) Kwestja 
wyborów do Rady miejskiej: Rozpatrywano i u- 
chwalono nasiępującą rezolucję: Po pierwsze wy- 


borcy do Rady miejskiej starać się będą, ażeby jak- | 


najliczniej weszli do Rady miejskiej robotnicy, dać 
materjalne poparcie wyborom i urządzić składkę 
jednorazową w związku. Do tego celu został upo- 
ważniony p. Janicki, 

3) Kwestję chóru pozostawiono do rozpatrze- 
nia zarządowi. 

4) P. Zawadzki podał wniosek, ażeby utworzyć 
komisję sekcyjną, której celem będzie organizowa- 
nie chóru, kółka dramatycznego i t. d. 

` Projekt ten przyjęło i natychmiast zorganizo- 
wano wzmiankowaną komisję, w skłąd której wcho- 
dzą następujące osoby: ob. ob. Korzeniewski Józef, 
Zawadzki Wład. Gurc Konst., Wagner Ludwik, Jẹ- 
drzejewski Wład. Dewald Edward, Henig Fran. 
Głucki Bolesław, Frand Jan, Lewiński Wlad., Mło- 
dzikowski Jan, Jórkiewicz Józeż, Gołaszewski Mar- 
cin, Kochan Antoni, Olszewski Franciszek, Stankie- 
wicz Mieczysław, Szulc Wacław. 

Na zakończenie przemawiał ob. Korzeniewski, 
zachęcając wszystkich członków do wspólnej, gor- 
liwej pracy. 


Kronik 
 AAPOMIKAGIe 
X 
Związek pracowników skarbowych państwo- 
wych. 


W dniu 30 grudnia 1918 r. na ogółnem zebra- 
niu pracowników skarbowych zosłaia przyjęła tym- 


czesowa ustawa Związku tychże pracowników, w * 


myśl $ 6 której do Związku mogą należeć pracowni- 
cy wszystkich instytucyj mimisterjum skarbu, Zwią- 
zek ma na celu ochronę i popieramie  inieresów 
swych członków w najszerszem tego słowa znacze- 
niu. Ustawa Związku zosiaa zaaprobowana przez 
pana Kierownika Minisierjum Skarbu i zawejesio- 
wana w miaisterjum spraw wewnętrznych. 

W rezuliacie wyborów ukonstytuował się za- 
rząd Związku w osobach: Bałagowski Adam. Gro- 
sman Kazimierz, Dziewulski Stefan, Hejdukowski 
Leon, Kaiiński Hieronim, Kozłowski Władysław, 
Kulczycka Słeiznja, Malicki Tomasz, Olicki Zy- 
gmunt, Orłowski Kazimierz, Skarga Piotr, Socha- 
czewski Franciszek. Do komisji rewizyjnej weszli: 
Kobierzycki Jan, Ligowski Sylwin i Munkiewicz 
Waciaw. 

Do prezydjum zostali powołani: Prezes—Piotr 
Skarga, wiceprezesi — Hejdukowski Leon i Mar 
boki Tomasz. skarbnik — Kaliński Hieronim i se- 
kreterz — Kozłowski Wladyslaw. 


Na jednem z pierwszych posiedzeń zarządu ` 


umano za niezbędne utworzenie następujących 
sekcyj związka: Aprowizacyjnorspółdzieiczej — 
Leon Hejdukowski (Sosnowa 13 m. 2); 
Kulturalno-oświatowej — kierownik Józet Ochry- 
mowicz (Zioła 30 m. 4); Dochodów niesiałych — 
kierowmik Stefan Dziewulski (Piękna 11); Prowiu- 
cjonałnej — kierownik Tomasz Malicki (Wilcza 46 
m. 8). Szarik 
Bogi Związku uprasza o zwracanie się w 
sprawach. Związku do członka zarządu — sekretar 
rza (Nalewki 2, trzecie piętro, pokój nr. 8), lub do 
kierowników poszczególnych sekcyj. 


Urząd państwowy do spraw powrotu J- USR 


Królewska 23, zawiadamia, że dla p. Jakóba Ga- ` 


niaka z Warszawy znajduje się w Urzędzie list; 
pozaiem państwowy. Urząd może udzielić w godzi- 
nach biurowych (10a—3a) wiadomości o Feliksie 
Kasprzaku i Kazimierzu Wojciechowskim. 


Uniwersytet Ludowy (Oboźna 4). Przypomina- 


my, iż dzisiaj, we czwartek, dnia 20 b. m. p. Gustaw | 
Baumield rozpocznie wykłady o „Weselu“ Wyspiań- ; 


skiego. Początek wykładu o godz. 7-ej wiecz. 
Wojsko w fabryce „Aviata“. Wczoraj odbyło 


się w sali fabrycznej ogólne zebranie robotników, ! 


dla omówienia sprawy wyborów do Rady miej- 
skiej, jak również kwestji aprowizacji. lażynier, 
zarządzający fabryką, oświadczył, że omawianie 
spraw politycznych w obrębie fabryki jest niedo- 
puszezalne i W konsekwencji zawezwał wojsko. Ro- 
botnicy dalej prowadzili spokojnie obrady. Oficer 
komenderujący” wojskowym oddziałem, zwrócił się 
do roboiników z wezwamiem rożejścia się w imię 
dobra powstającej z grobu Ojczyzny. Lecz starzy 
nasi towarzysze wytłumaczyli oficerowi, iż o Ojczyz 
aę oni już walczyli wówczas, gdy p. porucznik był 
za młody do wzięcia udziału w tej walce. W odpo- 
wiedzi oficer oświadczył: „w takim razie nie mam 
tu co robić" i odszedł wraz z wojskiem. Na tle 
takiownego zachowania się wojska, tym jaskrawiej 
zarysowuje się. postępowanie inżyniera. Wogóle 
cały zarząd fabryki już dawno drażni ogół swych 
robotników, np. -celowych wprowadzaniem do fa- 
bryki żywiołów wrogich sprawie robotniczej. 


(1) Pogrzeb poety Gomulickiego odbył się wczo- 
raj z udziałem nielicznej (!) publiczności. Nad gro- 
bem przemawiali pp. Porębowiez z ramienia Mini- 
sierjum kultury, Wł. Bukowiński w imieniu rad pe- 


ROBOTNIK” czwartek, 20 lutego 1919 r. 


= www 


dagogicznych szkół: im. Mickiewicza i Żuchowskie- 
go, Józef Kotarbiński oraz Zd. Dębicki, 


| (I) Podatek od widowisk. Nowy podatek, t. j. 
30% od kinematografów i teatrzyków, zatwierdzo- 
ny zosiał przez Minisierjum spraw wewnętrznych ; 
izd. 1 marca wchodzi w życie. Właściciele tych in- 
stytucyj rozrywkowych, o ile chcą podnieść ceny bi- 
letów, winni przedstawić komisji finansowej magi- 

stratu nowe cenniki. 


Służba handlowa. Przy magistracie m. st. War- 
szawy istnieje od roku 1370 instytucja służby han- 
dłowej, ostatnio włączona do inspekcji handlowej i 
wydzialu- II administrowania majątkiem miejskim. 
Do służby handlowej należy: nadzór i opieka nad 
hemdlem na placach targowych, ulicach, w halach, 
bazarach i t. d., kontrola artykulów spożywczych, 
przestrzeganie przepisów sanitarnych, orez policyj- 
nych o handlu ulicznym, sprawdzanie miar i wag, 
administrowanie targowiskami miejskimi, kontrola 
urządzeń reklemowo-handlowych i wreszcie pobie- 
ranie opłat na rzecz kasy miejskiej z handlu na 
i targowiskach, placach. ulicach i za postój i han- i 

deb z wozów. Stużba handlowa miejska sklada się: 
z inspektora handlowego, 4ch komisarzy hemdlo- 
wych, 20-tu nadzorców handlowych i poborców 
handlowych, którzy posiadają specjalne cznaki ko- 
loru zielonego. BJ 


Naczelnik Policji polecił pp. komisarzom za- 
wiadomić niezwłocznie wszystkich wydawców cza- 
j sopism i właścicieli zakładów drukarskich. że de | 

klaracje i obowiązkowe egzemplarze druków na- 
leży składać w biurze naczelnego inspektora poli- 
cji w Ratuszu, pokój nr. 100. 

(m) Zaginieni. 11-letai Sylwester Żyliński, za- 
mieszkaly przy ul. Średuiej-Młynarskiej 29, wy- 
szedł z domu dnia 13 b. m. i więcej nie wrócił. 
Rysopis: biondyn, oczy niebieskie, twarz okrąyla, 
ubrany biednie, w trepach drewnianych. 

— Qi-letnia Bronisława Hemach, nieznająca 
Warszawy, wyszłą z mieszkania Kljasza Edelkleina 

i przy ulicy Nowolipie 49, dn. 17 b. m. o godz. 6 
wiecz, i więcej nie wrócita. Rysopis: oczy czarue, 
wzrost średni, szczupła, ubrana w. kostjum czamy, 
tokit kapelusz maży, obuwie jasne. 

— 46-letni Franciszek Kozak, przybyły nie 
dewno z Podola, wysłany był za interesami do 
Pruszkowa, skąd wyjechał dnia 12 b. m., gdyż go 
tam widziano w pociągu, i dotąd nie wrócił. Ryso- 
pie. ciemny blondyn, wzrostu średniego, dolna 
część twarzy czerwona, ubrany w kurikę ciemną, 
buty długie, czapkę baraukową. W razie wiadomo- 
ści » zaginionym zawiadomić Bronistawa Stępkow- 
skiego (Lipowa 7). 

— 12-letnia Stamisława Klucznikówna, zamie- 
szkała przy ul. Fabrycznej 24, wyszła z doma dr. 

+18 b m. i więcej nie wróciła. Rysopis: blondynka, 
oczy niebieskie, ubrana w palto granatowe, w 

ł chustce na glowie, w obuwiu drewnianem. 

(m) Pieszo do Gdańska. 10-letni Jerzy Koko- 

sowski, uczeń szkoły Konopczyńskiego, wyszedł ze 
szkoły dm. 18 b. m. w późudnie i do domu przy ul. 

Szpiialnej 12 nię-wrócił. Rysopis: wzrost wysoki, 
blondyn, oczy ciemne, twarz okrągia, ubrany w | 

palto szare kró.kie, kamasze ozarne, sznurowane, 
pończochy bronzowe, czapka granatowa maciejów- 
ka, z niebieskiemi wypustkami, Koledzy zagimio- 

nego oświadczyli rodzicom, że Kokosowski wraz z 

kilku innymi uczniami tejże szkoły, udali się pie- 

sm do Gdańska. i 

(m) Drobny egień. Wczoraj w południe przy 
ul. Muranowskiej 44, zapaliły się sadze w kominie, 
w piekarni Lindnera. Pogotowie nalewkowskiego Í 
oddziału straży ogień ugasiło w zarodku. Straty | 
niezaeczne. j | 

(m) Zwłoki dziecka. Dozorca domu przy ul. 
Nowolipki 48/50, znalazi podrzucone zwłoki nowo- 
rodka, przedwcześnie urodzonego, plei męskiej. 
Trup odesłany do prosektorjum. 

(m) Poród na ulicy. Na ul. Wielkiej 33, gdzie 
mieści się 1i-iy komisawjat policji komunalnej, za- 
ciorowaia nagle 28-leinia Kazimiera  Suwalowa. 
Po przewiezieniu do bramy Suwałowa  porodzi!a 
niemowlę. Pogotowie przewiozło położnicę wraz z 
; noworodkiem do zakladu poloźniczego św. Zofji. 

) (m) Zasłabnięcie na ulicy. Na placu Teatralnym 

w pobliżu budki tramwajowej, zachorował nagle 

17-letni Waclaw Grudziński. Lekarz Pogotowia 

' siwierdzit silną gorączkę i po udzieleniu pomocy 
pozostawił chorego na miejscu. 

(m) Śmierć z glodu. Ustalono, że 63-letnia Zo- 
| fja Bratkowska, żebrzezka, zamieszkała przy ul. 
Ostrowskiej 11, zmarła wczoraj na ul. Dzielnej 

domem nr. 22 wskulek silnego wycieńcze- 
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| nia i osłabienia, 

| ~ (m) Zamach samobójczy. W domu nr. 5 przy. 
ul. Mylnej usiłowała się otruć jodyną nauczycielka, 
io-lelnia Regina O., zamieszkała w tymże domu. 
| Po przep'ukaniu żołądka, lekarz Pogotowia pozo- 
| stawił desperatkę na miejscu. 

(m) Zaginiona. 16:letnia Bronisława Hajdu- 
kówna, wyszła z domu przy ul. Emilji Plater 19, 
dn. 17 b. m. i więcej nie wróciła. Rysopis: blondyn- 
ka, ubraną w palto szare, czapkę włóczkową i bu- / 
ciki czarne. 

(m) Zamach samobójczy 15-letniej dziewczyny. 
Dziś w nocy w domu nr. 120 przy ul. Leszno, o- 
trula się ługiem w zemiarze samobójczym 15-let- 
nia Józefa Buterówna. sprzedawczyni gazet. Despe- 
ratkę w stamie ciężkim przewioało Pogotowie do 
szpitala Wolskiego. 

(m) Upadek na ulicy. Na ul. Gramicznej przed 
domem nr. 11 upadł mężczyzna, lat 40, złamał rękę 
i potlukł się ogólnie a do utraty przytomności. Z 
braku dowodów osobistych nazwiska poszwankowa- 
nego nie ustalono, wiadomo tylko, że mieszka na 
ul. $kórzanej 7. , 

Znaleziona broń. W związku z wzmianką, po 
daną w dniu 5 lutego r. b. w prasie o znałezie- 
niu przez funkcjonsejuszów %go komisarjatu pol. 


nu 


Nr. 82. 


kom. broni w mieszkaniu Leona Małachowskiego, 
Langnerowska 17, ustalono, iż broń ta należała do 
ulana l-go pwku Rudolfa Niewiarowskiego. 


Ucieczka dzieci. Z Pogotowia dla dzieci, Jero- 
zolimska 12, zbiegło dziś rano 2-ch chlopców: Czer 
sław Napiórkowski, lut 12, chory na oczy i Bogu- 
mił Szczygielski, lat 12, chory na nogi. Ubrani 
byli w palia czarne, czapki z amaraniowymi wy- 
pusikami, buty płócienne, szare garnitury. Chlopcy 
zamierzali udać się do Krakowa. 


Nagły skon. Wczoraj ckolo godz. 1-ej po poł. 
na ul. Dzielnej przed domem Nr. 22 zasłabła ja- 
kaś kobieta i wkrótce zmarła. Przy nieznajomej 
znaleziono paszport na imię Zofji . Bratkowskiej, 
Ostrowska 11. 


(m) Fatalny upadek. Na rogu ul. Solnej i Elek- 
toralnej 13-letni chłopiec upadł i uderzywszy głową 
o bruk poranił się. Chłopca opatrzył lekarz Pogoto= 
wia. 


(m) Przy pracy. Na Solcu pod nr. 25 szewc, lat 
48, zranił się dlutem w lewe udo. Poszwankowane- 
go opatrzyło Pogotowie. 


(m) Przygnieciony drzewem. Przy ulicy Dzi- 
kiej nr. 76 wożniea, lat 22, wjeżdżając do podwórza 
przyciśnięty został w bramie drzewem z taką siłą, 
że złamała mu się lewa ręka. Po nałożeniu opatrun= 
ku w ambulatorjum Pogotowia, poszwankowany u= 
dzł się do domu. 


(m) Co pomoże Pogotowie pijanemu? Wczoraj 
około pólnocy na rogu ul. Pawiej i Nowokarmeli- 
ckiej upadł jakiś żołnierz, lat 19, niewiadomego na- 
zwiska. Przezorny milicjant wezwał do nieprzytom- 
nego Pogotowie ratunkowe. Lekarz stwierdził, że 
żołnierz był mocno podchmielony i nie mając dla 
niego lekarstwa, pozostawił go na miejscu. 


(m) Znów pod kolami samochodu. Przy zbiegu 
uł. Marszałkov skiej i Hożej pod kola szybko mkną- 
cego samoch wojskowego dostala się wczoraj w 
płudnie prze ząca przez środek jezdni 738-letnią 
Dorota *Wajchs..szowa, zamieszkała przy uł. Współ- 
nej nr. 58. Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził 
ogólny wstrząs oraz potluczenie i po nałożeniu opa- 
trunku przewiózł staruszkę w stanie ciężkim do 
szpitala Dzieciątka Jezus, 


(m) S.ekierą. Przy ul. Pańskiej nr. 15, służąca, 
lat 85, rąbiąc drzewo, zranila się siekierą w lewą 
rękę. Przy ulicy Nalewki nr. 31, ślusarz, lat 19, zra- 
nił się, przy pracy, siekierą w lewą rękę. Obydwu 
poszwankowanym udzielił pomocy lekarz Pogoto- 
wia. í 

(m) Zaginiony. Z zakladu wychowawczego po- 
dominikańskiego przy ulicy Freta nr. 10 dnia 17 b. 
m. wyszedł wychowaniec 13-letni Stanislaw Milcza= 
rek i nie wrócił. Rysopis: blondyn, oczy niebieskie, 
wzrost średni, twarz okrągła, ubrany w palto czar 
ne, uczniowskie i buty z cholewami. 


(m) Uderzony pilnikiem. Do anbulatorjum Po» 
golowia. ralunkowego zglosil się 11-letni chicpiecg 
a raną cięią na głowie, którą odniósł na rogu uł. 
Żelaznej i Chłodnej wskutek uderzenia pilnikiem, 


(m) Kradzież koni. Wczoraj w nocy skradzio> 
ne zosiwy w Grójcu 2 komie: jedna klacz maści 
myszkowatej, lat 8, i źrebak maści karej, lat 2. 


/ 


Z sądów. 
sądów. 
Z dzicjów okupacji. 
Na ławie oskarżonych sądu rjsk-"iÓg 4 
szego, zasiadł wczoraj 20-leini Jankel Aon, 
byiy „urzędnik* władz okupacyjnych, pod zarau- 
tem usisowania wy.udzenia 500 marek. 
Ziginioki znając dobrze stosunki handlowe, za 
mieszkalego przy ulicy Franciszkańskiej Izaaka 
Landsberga prowadzącego interes skórzany, udał 
się do niego w towarzystwie żolni niemieckie= 
go i przewsiawiwszy się za rekwizytora, przystą: 
pił do „dzieła* — spisania aktu. 
Podczes sprawdzania skór pomocnik Złośnie- 
kiego, ów żonierz niemiecki dał do zrozumienia 
że zaniechanie rekwizycji kosztowaioby 500 mk, 
Gdy jednakże na zapytanie kupca, Z. nie m 
się wyiegiiyniować ze swojej roii służbowej, 
korzysjąc z diugotrwałych przetargów, zawiado- 
mił o wszysikiem władze milicyjne, które zaare- 
sztowały Zodnickiego, drugiego zaś oszusta z uwa- 
gi na jego uniform wojskowy. puszczono na wod- 
ność i sprawę wytoczono jedynie giównemu „re- 
widentowi“, 
Doraźnie badany Z. tlumaczył się, że chciał 
nastraszyć kupca, że bynajmniej nie on pro- 
al detek 500 mk. lecz przybyty z nim żoł- 
nierz, który istotnie byl upoważniony do asysiowar 
nia y rekwizycji skór. Ej 

e i tym podobne tłumaczenia się nie znalazły 
potwierdzenia na posiedzeniu sądowem i 
wystuchaniu wniosków prokuratora, skazał Ziotnio- 
kiego po zastosowaniu już dekretu o manifeście, na 
5 miesięcy więzienia. 


Teatr i muzyka. 


Teatr Wiełki. Dziś piękna opera Puccini'ego 
„Madame Butterfly". 

Teatr Poiski. Dziś po raz 9-ty „Oj mężczyźni, 
mężczyźni!“ K. Zalewskiego. 

Teatr Rozmaitości. Dziś ciekawa sztuka Bol. 
Gorczyńskiego „Konstytucja. 

Teatr Mały. Dziś po raz B4-ty „Lekkomyślna 
siostra* W. Perzyńskiego. s 

Teatr Nowości. Dziś wznowienie doskonałej o- 
peretki Falla „Rozwódka”. 

Teatr Praski. Dziś „Krakowiacy i górale", 

W próbach „Dwaj malcy* Decourcelle'a pod 
kierunkiem p. Fr. Frączkowskiego, reżysera teatru 
Letniego. i 

Teatr Powszechny gra w dalszym ciągu „Prusa- 
cy“ J. Borawskiego. 

Teatr im. Staszica. Dziś „Krzyżacy“ H. Sienkie- 
wicza. 

Teatr Miraż. Nowy program z udziałem Wyrwi= 
cza. 

Teatr Mozajka. Dziś „Warszawka i Krakusik“. 
W sali Hermana i Grosmana koncert skrzypka 
Fliederbauma. f 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. e 
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